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MÓJ ŚWIATEK 


Dwutygodniowy. dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


MAMA! - DROZD KARMI SWE POCIECHY. 


W MAJU. 


Na śmiecie wiosna. Wkolo drogi W ogrodzie pachną bzy liljowe 
zakmitły stare, wielkie glogi, i księżyc jasną, srebrną głomę 
nabrzmiały pąki róż. mwysuma z ciemnych chmur. 

Na śmiecie miosna.. Maj na śmiecie |A tam pod krzyżem m końcu wioski 
budzi wciąż cicho śpiące kwiecie ku czci Najświętszej Matki Boskiej 
i mówi: — Wstańcie już ! mioskomwy. śpiewa chór. 

Hej, idźcież służyć Nieba Pani, Na śmiecie wiosna, maj na śmiecie, 
nieście jej monie słodkie w dani kwitnie i pachnie barwne kwiecie 

i srebrnej rosy lzy.. i mruczy żabi chór, , 

Pochylcie kornie głórwki małe, do modłów ludzkich ro noc majowa, 
żółte, liljoroe albo białe, pachnącą, jasną, księżycowa, 
jaskry, konmalje, bzy! podając głośny rotór. 


M. A. K. 


Str. 2, 


Niep zak p a 


„MÓJ SWIATEK“ 


Nr. 


Co piszą nasi: Czytelnicy. 


Lotnik. 


Parzczonó - śmigę Suchy 
grzmot silnika przerwał ciszę. zalega- 


samolotu. 


jącą lotnisko, drgnęły stalow e taśmy. roz 
pięte między płatami skrzydeł, zbudzi- 


ły się stery. Smulkła sylllwetka samolotu 
ożyła magle pod tchnieniem wiatru. idą- 
cego: od śmieła, które ryknęło twardym 
łomotem równych wybuchów. Maszywa 
nabierając szybkości unosi się w górę, 
rzuca gjwałtowniej i leci pod niebo w 
równej linji. Wtedy radość rozpiera 
* piersi lotnika, zaczynają się bowiem- je- 
go blogie emocje, madziemskie marzenia 
i wiry myśli. przerywane niekiedy me- 
talicznym bełkotem silnika, który, jak- 
by nie dhcąc uśpić czujności lotnika, bu- 
dzi go głośniejszym charkotem swych 
stallow ye członikówi. wydobywa jąć yim 
się jęgo potężnej, muskularnie drżącej 
gardzieli.  Upojony lotnik 
- ciasne pętle loopingów* i beczelk**, szylb- 
kie jak myśl przewroty z linji lotu ma 
plecy í z pleców w wiraż, trawersy*** i 
glisady***"*. Maszyna rzucana z niesły- 
chaną szybkością Z jednej figury w dru: 
gą, przewallła się z lewej burty***"* ma 
prawą, wiruje, kreśli wśród niebieskićj 
kopuły nieba szaleńcze zygzaki brawa ü- 
ry. 

Jakieś nicopisane uczucia błogości o- 
władnęły i pogrążyły zupełnie lotnika. 
Przestworza, to żywioł jego, żywioł nad 
który nic ziemskiego nie mógł on wię- 
ej ukochać. To prawdziwa rozkosz lo- 
tnika, kochającego całem sercem. całą 
duszą, swego stalowego, wiernego pta- 
ka. 

Nie też dziwnego, gdy westchnienie 
żalu wydawło się z piersi lotnika, opu- 


Hub wtyt. 


wykonuje 


Obecnie od czwartku 10 ma- 
ja do 17 maja trwa m całej 
"Polsce Tydzień Ligi Oron 
Powietrznej i Przecirog sazo- 
mej L. O. P. P. Dlatego umaż- 
nie przeczytajcie to, co napi- 
sał o lotniku Jerzyk Ogonek. 


szceza jącego się na ziemię 
ostrym trawersem. 


wipan ia tym, 


Jerzy Ogonek. 
OBJAŚNIENIA. 

Lecping* figura akrobacji, polega- 
jąca na wykonaniu pełnego obrotu sa- 
molotu, dokoła osi poprzecznej. 

Beczka** fig. akt. polegająca ma 
wylkonamiu pakieco obrotu samolotu, do 
koła jego osi podłużnej w płaszczyźnie 
poziomej. lotu. 

Twawers*** lot po linji skośnej. 

Glisada**** umyślnie wykonany 
ślize, czyli ob "unięcie się samolotu wiblok 


Ad bok kadłuba. 


Buntat 


Przygoda. 


Dzień byť pogodny. Obudził mnie 
pierwszy promyik wschodzącego słońca, 
widzierający: się przez szpary: Skupio- 
my ch. koło „siebie sosen. Leżalem na. ko- 
eu rozciąginiętylm na ziemi. Brat Julek 

śś ch Rysiek leżeli tuż przy mnie. 
Śpiąc jeszcze smacznie, postanowiłem ich 
zbudzić. W Modne szybko spod pali 
ta rękę i przewiacająć jednego i dru- 
giejgo zawołałem: 


— (ihłopcy wstawajcie, już słońce 
wzeszło, a wy jeszicze smacznie śplicie! 


Obydwaj odrazu skoczyli na nogi. Po 


umyciu się w zimnej wodżie, trzeba by- 
ło pomyśleć o śniadaniu. Zabraliśmy się 
szczerze do pracy, ja nosiłem gałęzie na 
podipadkę, kolega Rysiek myt garnki z 
wiczorajszej kolacji, a brat gotował her- 
batę. P skończonej pracy zdsiedliśmy do 
śniadania. Gdryśmy wszyscy. się już po- 
silili, wzięliśmy pilke i pobiegilśmy żlwa- 
wym krokiem na polanę grać, graliśmy 
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we wszykikie gry, jalkie tylko znaliśmy. 
Po godzinie znużeni, musieliśmy odpo- 
(ząć. Siedzieliśmy na zielonej trawie. olb- 
myślając co robić dalej. SR 

. (Po namyśle, postanowiliśmy wynająć 
lódkę w przystani, niedaleko maszego 
osiedla. Z radością zbieraliśmy wszyst- 
kie manatki, ażeby je gdzieś ukryć, Koc, 
garnki i odzież schowaliśmy w krza- 
kach olszyny nad rzeką i pobieglliśmy 
po |pluszystym. piasku do leżąęcej opo- 
dal przystani. Po przybyciu ma miejsce, 
poprosiliśmy 0 majllępszy kajak, a po- 
nieważ najlepszego w tej chwili nie Dy- 
ło, trzeba więc było wziąć najgorszy. 
Po pierwszej przejaźdźce, zauważyłem 


w dali na wodzie jakiś czarny przed- 
miot. (Była to czarna duża szmata, u- 


kazująca na powierzchni wody. tylko 
? J ; JE KOCI 

jeden rożek, Wiyciągnęliśmy ją z wody. 
Teraz dopiero stwierdziliśmy, że to 


jest masz koc, który zostawiliśmy 
w ukryciu. „Przestraszeni zaczęliśmy 


JAPOŃSKIE ŚWIĘTO DZIECI 


W pierwszych dniach maja cala Japonja ob- 

chodziła uroczyście święto dziecka. W dnie 

tym wszystkie dzieci japońsk e wvbdarowy- |, 
wane są lalkami, 


„Mój śWI 


ATEK Sin 3% 
szybko płynąć do ‘ubrań zostawion yich: 
w zaroślach. Jak się okazało i ubrań i 
palt nie było na dawnym miejscu. Za- 
częły się tedy poszukiw amia. Prędko wsie 
dliśmy na łódkę i jechaliśmy szybko z 
prądem rzeki, rozglądając się na wszyst- 
kie: stromy. Ujechaliśmy może 2 kilo- 
metry, a nic mie zauważyłliśmiy. Dopiero 
iw. powrotnej drodze spostnzegłem "na 
koliku, sterczącym ponad wodą resztę o- 
dzieży. Ubranie to złożyliśmy na małej 
wysepce, aby wyschło. Nie na tem się: 
jednak skońkzyła przygoda, to gdy * 
znów wsiedilikmy ma kajak tem się mo- 
eno przechylił i niespodziewanie prze- 
wrócił sie ma drugą stronę i wszyscy 
trzej pasażerowie wpadli do bardzo gte- 
bokiej wody. Dopiero po jakiej minucie 
wyjpłynęliśmy ma brzeg, kajak był już 
daleko i płynął do góry dnem. Jurek 
skoczył za nim i w kilka sekund sie- 
dział już na kajaku, My tyrnczasem jpa- 
R ay wszystkie mokre ubrania. 
Po powrocie brata było już wszystko 
spakowane i ruszyliśmy głodni w długą 
bardzo długą drogę, powrotna do So- 
SMOWCA, 


| M. W. 
Wiosna. 


Idzie wiosna! 
Szumi gaj 
Idzie wonny 
Cudny maj 


Idzie wiosna! 
Ptaszę Śpiewa 
Zielemią się 
Krzewy drzewa 


Idzie wiosna! 
Pachną bzy 
Drobny deszczyk 
Mile mży. 
Złoty Rycerz z Będzina, 


MIERZ SIŁY NA ZAMIARY. 
Dobrze obehodziłaś swoje urodzi- 
AANI andziu? 
Nielbadzo. Mamusia / powiedziała, 
że będą mogła zjeść tortu tyle, ile będę 
chciała. a ja już nie mogłam Jene tyle 
ile jeszcze chciałam. w 


ny. 
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PODANIE O ZAŁOÓZENIU WILNA. 


Słyszeliśmy już 
wszyscy 0 stolicy 
naszych. północno - 
wschodnich: rubie- 
ży — o Wilnie, sto- 
licy Litwy i Żmu- 
dzi. Otóż niegdyś |! 
mad brzegami rze- 
ki Wilji ardo ci się gaj święty, 
poświęcony Perkunowi, którego czci- 
ła ongiś cała Litwa. ` 

W tem właśnie miejscu Giedymin 
wybudował zamek obronny a w sta- 
"rych kronikach znajdujemy taką le- 
gendę: Giedymin przybywszy pew- 
nego razu na miejsce, gdzie rzeczka 
Wilna wpływa do Widji zabił na po- 
bliskiej górze wielkiego tura, od cze- 
go góra przybrała nazwę Turzej. 
Źmużony położył się spać a wówczas 
w śnie ujrzał og GRO 0 wilka, o- 
|pancerzonego że lazną blachą i wyją- 
ego talk. głośno, jakby wyło całe sta- 
do wilków. 


f 


ił E 5% 


Nazajutrz rano Giedymin. opowie- 
dział swój sem dtworzanom, lecz ża- 
den z nich nie mógł odgadnąć sensu 
tego snu; dopiero kapłan Lizdejko 
wyłożył księciu jego znaczenie: 


Wilk żelazny = ‘odpowiedział 
mądry kapłan — znaczy, że w tem 
miejscu stanie zamek warowny 


miasto, głowa państwa. Sława i roz- 
głos tego miasta rozejdzie się po 
Świecie tak daleko, jalk donośne było 
wycie opancerzonego wilika. 

Uznał to tłumaczenie książę Giedy- 
min i zaraz rozpoczął na szczycie Tu- 
rzej a budować zamek warowny; 
u stóp góry Turzej, obok świętego 
gaju stanął drugi zamek drewniany 
i obwarowany. zwany Krzywym 0- 
grodem. 

Wokoło tych zamków z biegiem 
czasu ipowstały liczne. budowle i war- 
sztaty, a całość od miejsca snu twór- 
cy grodw nazwano Wilnem. 


wA 


PISKLETA W GNIAZDKU. 


W krzaku tarminy między gęstemi 
gałęziami: było gniazdiko, uwite z diro- 
Birch ździebełek trawy. W gniazdku 
tem siedziało czworo małyc h piskląt. 
Brzydale to były wielkie: miały duże 
głowy na cieniutkich szyjkach, na ca- 
fem ciele nie było ani fedheżu. piórka, 
ani puszku najmniejszego: pokryte 
były PALE siną skóreczką. Nie u- 


miały jeszcze piszczeć, sknzeczały tyl- 
ko dziwmie i otwierały szeroko żółte 
dzioby. 


Niedołężne te pisklęta miały ojca i 
matkę, którzy je niezmiernie kochali, 
ieścili i pielęgnowali: najtroskliwiej. 
Do otwartych dziobków ciągle włkła- 


dali im pożywienie: tluste liszki, mu- 
szki i inne owady. W nocy okrywali 
je skrzydłami swojemi, a gniazdko dla 
nich usłali pod gęstym daszkiem z li- 
ści, żeby ami słońce zanadto im mie 
przypiekało, ani deszcz nie moczył, 
ami żaden zwierz drapieżny nie doj- 
rzał. 

Razu jednego przyszła do lasu gro- 
madka dzieci, szukały one jagód, i w 
krzaku gniazdko spostrzegły.  Krzy- 
kinęły radośnie — każde z nich chiało 
zobaczyć, co jest w gniazdku, każde 
zaglądało i odchyłało gałązki, żeby 
lepiej widzieć. Przytem wiele liści 0- 
padło i kilka gaiłązek się złamalło, Po 
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tem codzień preyehodaiy tu dzieci, 
zaglądały, liście, gałązki łamały; aż 
nareszcie madi gniazdkiem nie zwieszał 
się już żaden listek, gałęzie stenczalty 
do góry nagie i połamane. W połud- 
nie słońce piekło biedne pitaszyny, a 
w nocy chłód, im dokuczał. 

Nadeszły słoty. Niebo pokryło się 
czannemi chmurami, polały się strugi 
deszczu. Wielkie, zimne krople pada- 
ly na nagie ciałka. piskląt i smagały 
je jak biczem. „Przerażone maleństwa 
tuliły się do siebie, sknzecząc żałośnie. 
Niebawem przyłleciała matka i przy- 
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kryła je swemi skrzydłami. Pisklęta 
usnęły, ale nie na dlugo. Nad matecz- 
ką ich nie było żadnej j zasłony, wikiró- 
tce też aoi deszcz przemoczył jej 
pióra i zalewał zimnemi strugami sta- 
be pisklęta, - które daremnie szukały 
ratunku pod skrzydłami matki. Wikoń 
cu osłabły zupełnie, opuściły bezwła- 
dnie łebiki — deszcz je zalał, zadu- 
sił. Kiedy nareszcie stońce zabłysło, 
wszystkie leżały nieżywe _ skostniałe. 
a biedna matka, siedząc na złamanej 
GAGA żałosnym śpiewem głosiła SWO- 
ją boleść. 


PO WYWIADOWCE. 


Dzwonek. 

— Drmriiń, drrmiiń | 

— To mapewno ojciec, mruknął .Lu- 
tek, trzeba się ulołnić. 


— Ja mu. mruczał, panie... 
miu! 


— Chyba go nie. Pan bił? zapy- 


tała z lękiem w głosie pami Muro- 


no, ja 


Zerwał się ze sofy i dwoma susami | wiezowa. 


doskoczył do drzwi sypialni. 

— Pami jest w domu? dał się sty- 
szeć gruby głos w przedpokoju. 

— A jest, tak, proszę pama, w sy- 
pialce. 

— Oo! szepnął Lutek, mie wiedzia- 
łem, będlzie 2 Źle. 

Ojciec zbliżał się do dy już by- 
ło wiadome, że wejdzie. Może pies mie 
znalazłby się nawet tak prędko pod 
"łóżkiem, jak Lutek. Maty krok witył, 
schydlił się — i już! 

— A gdzie to Lucjan, Mar rysiu? 

— Gdzie? A tu. 

— Niema. go. 

— Ależ był, proszę pana, m nigdzie 
„mie wychodził. 

— Pewinie niepostrzeżenie wymikmął | 
się i uciekł. Ha! mo... 

Drzwi od: sypialkii otworzyły się i 
stamęła w mich żona p Murowicza. 

— Kogo to szukacie? 

— A tego bęcwałła, próźnialka. Nie 
uczy się, same dwóje, DRZE mówi. 
że próżmiaik, leń! No, ha! 

: Pan  Murowicz począł 


gorącziko- 
wo głaskać się po łysinie. 


— Co, mie bić? Hal A co? Wałkoń, 
próźnialk, nie bić, nie bić, ja mu skó- 
rę wygarbuję za wszystkie czasy, za- 
raz będzie się lepiej. uczył, same dwó- 
je, wstyd, mój sym, jpamie, ha! ja 

— Ależ Stasiu, uspokój się. 

— Co, uspokój? Jeszcze uciekt, boi 
się, ha! I tak go mie mimie, R mnie 
Świierzbbii. 

— Ależ Stasiu, kpokój = się, ostatnie. 
litery każdego wyrazu były mocno 
akcemitowame. 

Fan Stanisław spojrzał a oka na 
żonę. 

— Ty zmów.. 

A tymczasem Lutek pod łóżkiem 

kia kz chwile strachu. Wiedział, 

ojciec nie w Humorze, może 

być ZA Z biegiem “giak rożmow y 

rodziców nabrał otuchy. Matka była 

za mim. 

— Nie będzie tak źle, pomyślał, 

Ale tymczasem. stało się coś, czego 


| Lutek wcale się nie spodziewał. . Oto 


Z aai wyszedł za panią „Umwis” 
i obszedłszy cały pokój, znalazł się 
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ce włożył w kieszenie. spojrzał suro- 


żał Lutek. Spoczątku najeżył sierść i| wo na syna i rzekł 


wamknął, ale potem zobaczywszy z 
kim ma do czynienia, zaczął machać 
ogonem i szczekać. 

O oai dam tak szczeka © zapytał 
pàn Murowicz. O! patrz. włazi. pod 
łóżko, tam ktoś jest. 

— Tatusiu, to ja. 
Ach, to ty, wyłaź mo, braciszku! 

Kuc Już „odkryty wydobył się 
spod łóżka i stanął ból, Ze SPUSZCZO- 
NA A głową. jak winowajca. 

- Chodźno bliżej! 

— Cztery ciężkie kroki.  Stamąl 
przed ojcem. Pam Stanisław podniósi 
reke. poglaczii łysinę, potem obie re- 


— A nie zdaj mi do piątej klasy. 

to no! | 

— Zdam, zdam, 
No. panie... 

Pa am FTE wyszédi Poon, a 
pami Murowiczowa wzięła „głowę 
syna w obie ręce, pocałowa: la w iwan 


tatusiu, muszę. 


przytuliła do piersi. 
— Pamiętasz. coś ojeu przywzekł? 
— Pamiętam. zdam, zdam. mamu- 
siu, MUSZE. . 


A „Umwańs a 


zdradzonego. 


zdrajca leżał na miejscu 


TESS 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka 


NA LISTĘ OZYTELNIKÓ W 


Marysia Wacholcówna w Olkuszu 

i Hala Dąbrowianka: Chcecie, aby 
' Mój Świalek“ ukazywał się co ty- 
dzień. Jesteście jednak aierpliwe i 
jpoczekacie na te lepsze czasy, o któ- 
rych już pisałem. Zwracam uwagę na 
to, że dak „Kurjera Zachodnie- 
go“ w jedną niedzielę dodaje „Mój 
Światek*, w drugą dodatelk ilustro- 
wany. Zatem właściwie nie ma już 
powodu do skarg. 

Zbyszek: Nie napisałeś niestaran- 
nie. przeciwnie, nawet bardzo ład- 
nie. Oczekuję obiecanej łamigłówki, 
tylko uprzedzam., że musisz długo 
czekać na swoją kolej. bo w teczce 
mam spory W as materjału do dzia- 
łu rozrywek 

Kazia Kośińska — „Filatelistka*: Z 
przysłanego mi materjału redakcy j- 
nego skorzystam. Artykuliki napisa- 
ne są bardzo norządnie. Życzę Ci ipo- 
wodzenia w czasie egzaminu do gim-. 
nazjum. Przypuszczam. że opiszesz 
nam swoje wrażenia, wakacyjne. Co 
się tyczy łamigłówek, to. sądzę. naj- 
lepsza jest rozmaitość: mogą być ła- 
migłówki wyłącznie historyczne, 


„MOJEGO ŚWIATKA:*. 


przyrodnicze, geograficzne itp.. a mo- 
gą e też takie bez specjalnego za- 
barwienia. Czy napiszesz do .„Moje- 
go Światka” o koncercie waszej szko- 
ly w radju? 

Stefan Hardt: Z przyjemnością do- 
wiedziałem się z Twojego listu, że 
„Mój Światek* zawędrował: do Cie- 
bie do powiatu Rybnickiego. 

Biały Kotek: Życioryc króla Bole- 


sława Śmiałego napisany jesi do- 
brze, ale przy puszczam. że jest on 
znany również ©zytelnikom . Aa 


Światka*, którzy chodzą do szkoły. 
Sądziłem. że napiszesz o jakichś ma- 
to znanych wypadkach z życia wiel- 
kich ludzi. Spróbuj. 


Wszystkim Dziecióm, które napisa- 
dziękuję za: 


ty do „Mojego Światka”. 
pozdrowienia. 


INFORMACJA. 
Przy jezdny Zapya na ulicy 
skiego łobnza:* 

— Powiedz mi chłopcze, jeżeli pójde da- 
lej Nowym, Światem, to czy tam będzie Kra- 
kówskie Przedmieście? 

— Nawet jeżeli pan nie pójdzie wcale, to 
też będzie! . - 


wa rsza w 


Nr. 4. 


„MÓJ ŚWIATEK* 


Str. 7. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK 


Z NR. 3 „MOJEGO ŚWIATKA*: 


1) KONSTYTUCJA TRZECIEGO MAJA. 


-2) MÓJ ŚWIATEK 
3) SOSNOWIEC 


Dobre rozwiązania nadesłali: 


1) Wacia Cysmerówna, Dąbre wa Górn.: 2) 


Włady: slaw, Sosnowiec: 5) Damusia 
Sosnow ec: 4) Zbigniew Na ako wi 
5) Basia Jarosówna. Sosnv- 
z Sosnowca: 7) Halina 
Szczolkowska. Będzin: 8) Marja Rutkowska, 
Sosnowiec, 9) Leonard Kaszycki, Sosmow'ec; 
10) Zbyszek z Sosnowca: 11) Maryla Kozak, 
Koziegłówki: 12) Kazia Ka ińska, Sosnowiec; 
13) B. Rusaków: 14) Jerzy Ogomek, Dąbro- 
wa Górn.: 15) Danusia Wysocka, Sosnowiec: 
16) St. tów, ma, "Sosnowiec; 17) W. Matysz= 
kewiezówna: 18) Jerzy-Wiesław Siemieński, 
Sosnowiec: 19) Tadeusz Olszowski. Niemce: 
29) Henryk Kościak, Sosnowiec, 21) JędrŃś 
Blok. Dąbrowa: 22) Alicja VW elrose, Sosno- 
wiec: 25) Terenia z ul. Płockiej: 24) Danu- 
sia kue slerówna; 25) Zbigniew Zawadzki, 50- 
snowieci 26) Jerzy Ziellński, Sosnowiec: 27) 
Miininsia Lambert, Dąbrowa, Górn.: 28) Zo- 
sią Skurczyńska, Sosnowiec; 29) Marysia: Wa- 
chulcówna, Olkusz: 30) Wójcikowska Hanka, 
Dąbrowa Górn.: 54) Basia Ocieępówna, So- 
suow ec: 52) W. Banasikówna, Zagórze: 5%) 
Jurek Mergulec. Dąbrowa Górn.: 54) Gosia 
Rościszewska, Dąbrowa Górn.: 55) Krysia 
Wrzesieniówna, Sosnowiec: 36) K. Pultora- 
kówna, Olkusz: 57) Alieja. Laubitzówna, So- 
snowiec: 58) Rela z Pogoni: 59) J. Barad e- 
jówna, Sosnowiec: 40) Halinka, Szungocińska: 
41) Hans Strack, Sosnowiec: 42) J. Falkow- 
ski, Sosnowiec; 45) Krysia z Sosnowca: 44) 
Mirosław Wyderko, AW: 45) Szydłow- 
ski z Sosnowca: 46) Basia Baradziejówna z 
Sosnowca: 47) Lucy Lisikówna: 48) Gawęcka 
Genowefa, Sosnowiec: 49) Basia Kudelska, 
Sosnowiec: 50) Niusa Tomalówna. Grodzice: 
51) M. Mamelokówna. Sosnowiec: 52) Halin- 
ka Tuszyńska, Dąbrowa Górn.: 55) Stefcia 
Mamelkówna. Dąbrowa Górn.; 54) Zygmant 
Puz z Bukowna: 55) Hela Sapotów na. 59*no0- 
wiec: 56) Kazimiera Kospowska, Niwka: 57) 
Marysia Bamasikówma; 58) Ludwik Skorus z 
Dańdówiki; 59) Marjan Saternus, Dańdówka: 


Kreczmer 
Falińska, 
ski, Sosnowiec: 
wiec: 0) Czesiek 


67) Wiesła- 
69) Miro- 


Bernat Jerzy, Dąbrowa Górn.: 
wa Bogdańska. kop. „Mortimer“: 
sława Szymańska z „Zagórza. 


NAGRODY OTRZYMALI: 


1) Marja Rutkowska z Sosnowca — 
„Robinson. Kruzoe“ Daniela Defoe. 
2) Kazimiera Korpowska z Niwki 

„Osada w wielkiej pustyni“ Pe 
Ri Mayne-Reida. 

%) Danusia Falińska z Sosnowca — 
„Bajki Słowiańskie” M. Rościszew- 
dkiego. MAR: 

4) Hela 
„Miła Niespodzianka“ 
skieg o. 

5) "Gosia Rościszewska z Dąbrowy 

G.—..Najpiękniejsze bajki wschodu” 
6) Stefcia Mamełkówna z Dąbrowy 

Górn. — „Chata wuja. Toma“, H. Bee- 

cher “Stowe. i 

!7) Niusia Tomalówna z Giodźca 4 
„Siostrzyczka Niunia” j inne opowia- 
dania. ` 


Sapotówna z Sosnowca — 


E, Sado W- 


© L4 
Łamigłówka |. 

(Ułożył J. Ogónek z Daąabrowy-Górn.) 

Z podanych niżej sylab ułożyć 20 
wyrazów. których jpierwszę litery, 
czytane z góry na dół. dadzą rozwią- 
zanie: imię 1 nazwisko  małoznanej 
bohaterki „powfitamia  fstyczmiowego. 

SYLAIBY: koł—he—e—czan — ja— 
mi — rod — wa—y — ma — re — 
gramit — ar — ment — pi — ul — rat 
—— ma-ti — gu — tum cy — sy — 


60) Olenka Banasikówna, Grodziec: 61) L. tail — lja — or — muid — dukt — kan 


Banasik, Grodziec: 62) P. i K. Helmanówne, 
Dąbrowa Górn.: 63) Jerzy Marek, Sosno- 
wiec, . 64) Marysienikca Horka, Sosno- 
wiec; 65) Jasia Jędrzejewska, Sosnowiec; 66) 


| ÓW sny wia — ke — jam e 
cze — ga — ki — smy —, to — 6 — 
l zyr — ajusz — a — we — tlas — num. 
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ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Poseł, 


ogłaszający wolę władcy. 2) Wy- 
ahodźca. 3) Wnętrze kościóła. 4) Po- 


przeczny drąg u masztu, podtrzymu- 


jący żagiel. 5) samogłoska. 6) Sajdak. wyrazy, z kltórych 
przekomywujący. | czytane 


7) Dowód, środek 
8) Rozbójnik morski. 
wanumiki przy układach, grożące nie- 
raz wojną. 10) Wyspa na Morzu Śród- 
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Łamigłówka II. 
(Ułożyła:  .„Lekikoskoczna 
Z podanych niżej sylab ułożyć 25 


piemwsze litery 
z góry na, dół, dadzą nazwę 


sarenlka *). 


9) Ostateczne |święta chrześcjańskiego. 


SYLABY: Wie — przy — nie — Ta 


ziemnem. 11) Zbiór ksiąg religijnych |— deń-ii arer Oae Gar g 
i prąwodawiczycih u żydów. 12) Gwał-|- 1 — nw, — in k- ga — bo 
towna. burza morska. 13) Most kole-| = ryt — bunu wa SOSY „BĘ 
fowy. droga sztucznie budowana. 14) usz — pier — ka (-— nie — «ho - 

Inaczej tamtejszy. 15) Żantobliwa, na- |szam — na — mlet — er— ga — [ja 
zwa: mieszkańców St. Zjedn. 16) Wie- de — nik {— in — cy — szyj — wam 
rzehnia szata u starożytnych Rzy-|— a — zal dja = ro POT ee 
mian. 17) Liczebnik porządkowy. 18)|- m — pa len pan — wa = 
Minister w Turaji. 19) Poset i pelno-|-— ca — ja — da i— li UU e lja 


mocnik papieski. 20). Zbiór 


map geo- 
graficznych. 


UZUPEŁNIANKA PRZYRODNICZA 
(ułożyła „Filatelistka '). 

. Podane litery końcowe nazw kwia- 

tów uzupełnić literami początkowe 

„mi. Pierwsze z nich, czytane z góry 

na dół dadzą nazwę kwiatu. - 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) kwiat 
łąkowy, 2) kwiat cieplarniany. 3) 
kwiat ogrodowy wiosenny, 4) imaczej 
powój, 5) drzewo, 6) kwiat ogrodowy, 
Z): kwzew ładnie kwitnący, 8) kwiat 
jesienny. 


ocene 


Tłocznia s introligatornia Amt, Mazurkiewicz, Sosnowiec, Dęblińska 4., 


da — milk — kiew. 
- ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Stoli- 


ca Xustrji, 2) Miejsce pobytu dobrych 
dusz. 3) Przyrząd: do szycia. 4) spen- 
sjonowany "pracownik. 5) rośnie w 
polu, 6) Potrawa deserowa, 7) Przy- 
rząd do ważenia, 8) Wyspa w pobliżu 
ótwyspu Apenińskiego, 9), Imię me 
o 10) Samogłoska, 11) Rodzaj 


ciasta. 12) Samogłoska, 15) Tna- 
czej Pismo św. 14) Ozdoba śzyi. 


15) Inaczej kaleka, 16) Część świa- 
ia, 17) Inaczej matura, 18) Droga 
wylsadzona. drzewami, 19) Spółgłoska. 


20) Napój zawierający alkohol. 21) 
Inaczej ambona, 22) Naród dziki, 25) 


Inaczej odgłos. 
ZAGADKA DLA UWAŻNYCH 
(Ułożyła Kazia: K.) 
Odgadnij NAzwę kwiatu, o któ- 


Rym CzYtasZ/? 


MIEDAGRAMY. 
Ułożył „Mały lotnik“). 


I 

Od k — to jest sztuk 60. 

od r — wydobywają z ziemi. 
II | 

Od m — inaczej: plan, 


od k — służy do okrycia łóżka. 
od p — pokrywają dachy. 


51776 34. 


